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RECENZJE

R ay m o n d  Ja c q u e s  TO U R N A Y  OP, Q uand D ieu  parle  a u x  h o m m es le langage  
de l’am our. E tu d es  su r  le C a n tiq u e  des C a n tiq u es, P a ris  1982, G ab a ld a , 
s. 140.

O jciec R. J . T o u rn ay , d y re k to r  zn an e j É cole B ib lique  e t  A rchéo log ique  
F ra n ç a ise  w  Jerozo lim ie , n a p isa ł w ie le  n a  te m a t P ie śn i n a d  P ieśn iam i. Do 
n a jw ażn ie jszy ch  jego p ra c  z te j dz iedz iny  na leży  n iew ą tp liw ie  w y d an y  
w  r. 1963 o bszerny  k o m e n ta rz  zm arłego  w cześn ie j A. R o b e r t a ,  k tó ry  póź­
n ie j zo sta ł o p raco w an y  n a  now o i w y d a n y  w  fo rm ie  sk ró co n e j w  r. 1967. 
W  k o m e n ta rz a c h  tych  T o u rn ay  p rzy jm o w a ł g e n e ra ln ą  lin ię  w y k ład u  alego­
rycznego  P n p . A le by ł to  je d y n ie  ja k iś  e tap , j a k  w y zn a je  sam  au to r , n a  d ro ­
dze do lepszego z ro zu m ien ia  te j księgi. W ie lo le tn ia  re f le k s ja  i w y k ład y  
z poezji b ib lijn e j ja k  też  l i te r a tu r  p o zab ib lijn y ch  w e w sp o m n ian e j École 
B ib liq u e  pozw oliły  au to ro w i n a  p rz e d s ta w ie n ie  ja k ie jś  n ow ej p ró b y  in te r ­
p re ta c y jn e j, k tó ra  zd a je  się łączyć o rgan iczn ie  dw ie  w ie lk ie  te n d e n c je  w spó ł­
czesnej egzegezy P n p , a  m ian o w ic ie  w y k ład  dosłow ny  (erotyczny) i a lego­
ryczny . A u to r uw aża, że w  w y ja śn ie n iu  P n p  b a rd zo  ow ocną o k azu je  się za­
sad a  h e rm en eu ty czn a  „podw ójnego  zn aczen ia”, dw óch  re je s tró w , dw óch  po­
ziom ów  ro zu m ien ia  w ypow iedz i o m iłości, gdzie  m iłość lu d zk a  s tan o w i znak  
i sym bol m iłości B ożej.

N a m on o g rafię  sk ład a  się p rzek ład  i jed en a śc ie  rozdziałów . Z a le tam i 
p rzek ład u , k tó ry  a u to r  z a o p a tru je  p rzy m io tn ik iem  „now y”, je s t  w ie lk a  e le ­
g an c ja  językow a i n ad zw y cza jn a  w ierność  tek s to w i o ry g ina lnem u . Ci, k tó rzy  
s łu ch a li w y k ład ó w  o jca  T ou rnay , m ie li o k az ję  n ie ra z  się p rzek o n ać  o jego 
zdo lnościach  i z am iło w an iu  do p rz e k ła d a n ia  zw łaszcza tru d n y c h  poe tyck ich  
tek s tó w  ST, z z ach o w an iem  fo rm y  dźw iękow ej, m elodyk i tek s tu , ry tm ik i, 
czasem  z zach o w an iem  te j  sam ej liczby  sy lab  czy zw łaszcza ak cen tó w  w  sty - 
chu  (język fra n c u sk i z o s ta tn ią  sy lab ą  a k cen to w an ą  s tw a rz a  pod ty m  w zglę­
d em  szczególne m ożliw ości d la  tłu m aczy  z h eb ra jsk ieg o ). P o p ra w k i w  tek śc ie  
spó łg łoskow ym  są bardzo  n ieliczne. T o u rn ay  n ie  dokonu je  p rze s taw ień  
tek s tu , n ie  e lim in u je  z n iego glos. I  n ie  u s iłu je  z rek o n s tru o w ać  jak iegoś 
p ie rw o tn eg o  tek s tu  o ja k ie jś  re g u la rn e j s tro fie , w  czym  ta k  b a rd zo  p o p isu ją  
się liczni w spó łcześn i k ry ty cy  (na jlep szym  tego  p rzy k ład em  m ogą być re ­
k o n s tru k c je  J . A n g é n i e u x ) .  T ek st zo sta je  rozdzie lony  pom iędzy  „b o h a te ­
ró w ”, k tó ry ch  tłu m acz  n azy w a  dość ogóln ie: „O na, On, C hór, B ra c ia ”, p rz y  
czyrrt są  to  często  ca łk iem  now e ro zs trzy g n ięc ia  co do a u to ró w  poszczegól­
nych  w ypow iedzi z da leko  idącym i k o n sek w en c jam i d la  in te rp re ta c ji .

W I rozdz. T o u rn a y  o m aw ia  s tru k tu rę  i p o dz ia ł księgi, k tó rą  to  księgę 
o k re ś la  pod  w zg lędem  li te ra c k im  zgodn ie  z w iększośc ią  w spó łczesnych  uczo­
nych  ja k o  an to log ię  z łożoną z d łuższych  czy k ró tszych  p ieśn i po łączonych  
n a s tęp n ie  p rzez  jednego  lu b  w ie lu  re d a k to ró w  w  epoce p e rsk ie j. W śród  
a u to ry te tó w  p a n u je  je d n a k  og ro m n a rozb ieżność co do liczby  o ryg ina lnych  
u tw o ró w  w łączonych  w  dzis ie jszy  te k s t P n p ; gdy  R o b e r t  w y ró żn ia ł ich. 
pięć, to  K r i n e t z k i  o d n a jd u je  ich  aż 52. T o u rn ay  w y o d ręb n ia  10 p ie śn i:
I. 1,5—2,7; II . 2,8— 17; II I . 3,1— 5; IV . 3,6—11; V. 4,1—5,1; V I. 5,2—8; V II. 
5,9—6,3; V III. 6,4— 10; IX . 6,11—7,11; X. 7,12—8,4. C ałość pop rzed zo n a  je s t ty ­
tu łe m  1,1 i p ro log iem  1,2—4, a  zakończona ep ilog iem  8,5—7. F rag m en ty  k o ń ­
cow e 8,8— 13 są  o k reś lo n e  ja k o  dodatk i.

A u to r p rzec iw n y  je s t w sze lk ie j a to m izac ji tek s tu , a  uczyn iony  p rzez  n ie ­
go podzia ł o p a rty  je s t n a  dan y ch  treśc iow ych  o raz  dob rze  znanych  z ja w i­
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sk ach  poe tyck ich  ja k  re fren y , w y s tąp ien ia  chóru , s łow a-k lucze , s ło w a-k lam - 
ry , ink lu z je , itd . R egu larność  tych  z jaw isk  w  ca ły m  dziele  dow odzi z re sz tą  
p ew n ej jednośc i li te ra c k ie j P n p  ja k o  całości (s. 26). S zczególn iejszą uw agę 
k ie ru je  a u to r  n a  d o da tk i, ja k o  m ogące rzucić  cen n e  św ia tło  n a  in te rp re ta c ję  
dzieła, a lb o w iem  one to  p rz e d s ta w ia ją  ja k ą ś  lek tu rę , jeś li n ie  „ re le k tu rę ” 
całości n a  e ta p ie  n a js ta rs z e j egzegezy żydow sk iej (s. 27). T ak  to w łaśn ie  
w w . 8,8— 1Q z d a ją  się id en ty fik o w ać  b o h a te rk ę  u tw o ru  z C ó rką  S y jonu  — 
Jero zo lim ą , a je j o b lu b ień ca  — z m es jań sk im  S a lom onem  (s. 24.27).

W k o le jnych  rozd z ia łach  I I—IX  T o u rn ay  a n a liz u je  w y b ra n e  fra g m e n ty  
lu b  po jedyncze  zd a n ia  P n p , k tó re  u z a sa d n ia ją  jego  tezę  g en e ra ln ą . T ak  w ięc 
n a jp ie rw  a u to r  u w y p u k la  w szystk ie  w y raźn e  w zm ian k i o k ró lu  S alom onie  
i opow iada  się za p o w stan iem  zasadn iczych  części d z ie ła  w  zw iązk u  z za­
ś lu b in a m i S a lom ona  z k s iężn iczką  eg ipską. D latego też  zo sta ją  s ta ra n n ie  w y ­
doby te  n a  św ia tło  dz ien n e  w szystk ie  an a lo g ie  do u tw o ró w  m iło snych  eg ip ­
skich , k tó re  z d ra d z a ją  w p ływ y  eg ip sk ie  n a  tw ó rcó w  h e b ra jsk ic h  naszych  
pieśn i. A u to r zd a je  sob ie  sp ra w ę  z m ożliw ości u czy n ien ia  m u  za rzu tu , że 
ta k ą  op in ię  głosił k iedyś T e o d o r  z M o p s w e s t i i  i zo sta ł po tęp io n y  przez  
S ob ó r K onstan ty n o p o lsk i. A le  b łęd em  T eodora  było n ie  to, że p rzy jm o w ał 
sens h is to ry czn y  P ieśn i, lecz to, że u w aża ł go za je d y n y  je j sens. D la  n a ­
szego a u to ra  ów  sens h is to ry czn y  je s t n o śn ik iem  głębszego sensu  m e s ja ń ­
skiego. Im ię  S a lom ona  n ie  je s t  ja k ą ś  in te rp o la c ją  w  tek śc ie  P np , ja k  to  
u trzy m y w ało  w ie lu  egzegetów , lecz je s t  czym ś rzeczyw iśc ie  e sen c ja ln y m  dla 
z ro zu m ien ia  całości. N a jego  o ry g ina lność  i jego  fu n d a m e n ta ln e  zn aczen ia  
im ie n ia  Selom o z  salom, (pokój), śern  (im ię), Sem en  (oliw a). J e s t  to te n  po to ­
m ek  D aw ida, k tó rego  ta k  b a rd zo  id ea lizu je  K ro n ik a rz , p iszący  d z ie je  sw ojego 
n a ro d u  nieco  w cześn ie j p rzed  re d a k c ją  P n p . To K siążę  P o k o ju  z I z a ja ­
sza  9,2—5, p rzez  M icheasza  n azw an y  po p ro s tu  P o k o jem  (Mi 5,1—4). N a ty m  
sam ym  rd zen iu  Salom  b azu je  ró w n ież  im ię  o b lu b ien icy  Sulam it, o k tó re j 
w  ep ilogu  je s t p o w ied z ian e : „ J a  je s te m  w  jego  oczach (tzn. S alom ona, je j 
ob lub ieńca) ja k o  ta, k tó ra  zn a la z ła  pokój (salom )”. J a k  siedem  ra z y  w y m ie ­
n io n y  je s t w  księdze  po im ien iu  K ró l P oko ju , ta k  też  s ied em  razy  w y stę ­
p u je  tu  m iasto  pokoju , Je ru z a le m  z tr a d y c y jn ą  e tym olog ią  Jerusa lem . To ta  
Je ro zo lim a  je s t p ra w d z iw ą  p a r tn e rk ą  S alom ona (s. 35), n o w a Je ro zo lim a  ja ­
ko  p e rso n if ik a c ja  całego ludu , ja k o  m ieszk an ie  B oga. „ Je d n a k ż e  n ie  w olno 
zap o m in ać  o h is to ry czn y m  p u n k c ie  w y jśc ia  P ieśn i, tzn. o zaś lu b in ach  Salo ­
m o n a  z có rk ą  fa rao n a , k s iężn iczką  eg ipską . To w ła śn ie  w ychodząc  z tego 
w y d a rz e n ia  h is to rycznego  p o e ta  w ie le  w iek ó w  późn ie j p rzy w o łu je  S a lom ona  
p rzysz ło śc i” (s. 35).

J e ś li t łe m  P ie śn i są  z a ś lu b in y  S alom ona, to  ro zu m iem y  opis pochodu  w e ­
se lnego  z P n p  3,6— 11 ja k o  odnoszący  się do tego  w ła śn ie  w y d arzen ia . Z ro ­
zu m ia łe  s ta ją  się op isy  p ięknośc i (w asf), za rów no  jego  ja k  i je j, dz iw ne  
z p u n k tu  w id zen ia  n aszy ch  gustów , a le  za to  b a rd zo  p rzy p o m in a jące  eg ip sk ie  
s ta tu y , p łask o rzeźb y  czy b iżu te rię  (s. 42).

W  św ie tle  te j in te rp re ta c j i  now ego zn aczen ia  n a b ie ra  m o tyw  sn u  i p rz e ­
b u d zen ia  w  P n p . D otychczas w ezw an ie  do p rzeb u d zen ia  odnoszono n a jcz ę ­
śc ie j do o b lu b ien icy -n a ro d u  ja k o  w ezw an ie  do n a w ró c e n ia  ( R o b e r t ) .  T ym ­
czasem  ow e re f re n y  są  w y p o w iad an e  p rzez  o b lub ien icę  i k ie ro w an e  do ob lu ­
b ień ca  (2,7; 3,5; 7,4). O tóż skończy ł się  czas sn u  i ob lu b ien iec  p o w in ien  się 
p rzebudz ić . Ż a rliw a  n a d z ie ja  Iz ra e la  czasu  I I  Ś w ią ty n i n a  p rzy jśc ie  now ego 
D aw id a -S a lo m o n a  te ra z  p o w in n a  się spełn ić . K ró l M esjasz  p o w in ien  p rz e ­
rw a ć  sw o je  m ilczen ie  i p rzy jść  z poc iechą  do stę sk n io n ę j C óry S yjonu . 
P o d w ó jn e  szu k an ie  nocne o b lu b ień ca  p rzez  o b lu b ien icę  w y d a je  się o d zw ier­
c ied lać  w y b u ch  n ad z ie i z p o ja w ie n ie m  się Z o robabe la , p o to m k a  D aw ida  
i jego  n ieo czek iw an y m  zn ikn ięc iem . N ow y S alom on  p rzy n ies ie  C órce S y jonu  
pokój i m iłość (por. 1 J  4,8.16). Z aś ona, S zu lam itk a , będzie  ja k o  ta , k tó ra  
zn a la z ła  pokój (P np  8,10).

W  ta k im  sp o jrzen iu  z ro zu m ia łe  się s ta je , d laczego O n n a  w zó r p ieśn i 
eg ip sk ich  n azyw a sw o ją  u k o ch an ą  „ s io s trą”, a le  O na n igdy  n ie  n azyw a go
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,,b ra te m ” z jed n y m  w y ją tk ie m  sfo rm u ło w an y m  jak o  życzenie „O gdybyś by ł 
m oim  b ra te m ” (8,1). J e s t  ró w n ie  godne uw ag i, że O n w y stęp u je  w ciąż  jak o  
k ró l, a le  O na n ig d y  n ie  je s t  n azw an a  „k ró lo w ą”, lecz jed y n ie  „ có rk ą  k s ią ­
żęcą” (7,2). R ozum iem y to bardzo  dobrze, skoro  p rzy jm iem y , że p o e ta  m a na  
m yśli tra n sc e n d e n tn ą  osobistość, ja k ą  będzie  now y S alom on  (s. 60).

P rzed m io tem  n a jró żn ie jszy ch  h ipo tez  uczonych  je s t zagadkow e ok reś len ie  
„góry  B e te r” w  P n p  2,17. Id ąc  za egzegezą ra b in ic z n ą  T o u rn ay  d ostrzega  tu  
a lu z ję  do h is to rii A b rah am a , k o n k re tn ie  do op isu  p rzy m ie rza  z A b rah am em  
(Rdz 15,10nn) gdzie  b e ter  oznacza części o fia rn y ch  zw ierząt, m iędzy  k tó ry m i 
p rzech o d zą  k o n trah en c i. T a rg u m  do P n p  łączy  nasz  te k s t ró w n ież  z R dz 21, 
a  w ięc z o f ia rą  Iz a a k a  n a  górze M oria. S u b te ln a  g ra  w y razó w  B eter, berit 
(p rzym ierze), m o r  (m irra ) i M o rijja  pod su w a m yśl o górze Ś w ią tyn i, n a  k tó ­
re j późn ie jsza  tr a d y c ja  żydow ska u m ie jsco w ia ła  o fia rę  Izaak a . P n p  czyni 
w ięc a lu z ję  do ow ego p ierw szego  w ezw an ia  m iłości sk ie row anego  do o jca 
w szystk ich  w ie rzący ch  A b rah am a , o raz  do jego  odpow iedzi, k ied y  to  sk ład a ł 
B ogu n a  o fia rę  to, co m ia ł na jd roższego  d la  u rzeczy w is tn ien ia  Jego  ta je m ­
niczego p la n u  m iłości (s. 66).

N ie m n ie j zagadkow e je s t m ie jsce  P n p  6,12, gdzie  je s t m ow a o „w ozach 
A m i-n a d a b a ”. T o u rn ay  d o p a tru je  się tu ta j  a lu z ji do w y d arzeń  z początko ­
w ego o k resu  p a n o w an ia  D aw ida, do p rzen ie s ien ia  A rk i n a  Syjon . Im ię  A bi- 
-n a d a b a , u  k tô reg q  p rzeb y w a ła  A rk a  w  K ir ia t Je a r im , zostało  lekko  p rz e ­
k sz ta łco n e  n a  A m i-n ad ab . A u to r p o e ta  dokonał tu  tak iego  sam ego re tu szu  
ja k  w  p rzy p ad k u  im ie n ia  S zu lam it, k tó re  je s t po ch o d n ą  im ie n ia  p iękne j 
A biszag  S znam it. W  ty m  poe tyck im  u ję c iu  o b lu b ien ica  chce być now ym  w o­
zem  w iozącym  A rkę, tro n  Boga, p rzez  co s ta je  się p ra w d z iw ą  nosic ie lką  
Boga, z n a jd u ją c ą  w  ty m  z jednoczen iu  pokój (s. 76).

W  czasach  po n iew o li b ab ilo ń sk ie j n a ró d  żydow ski w iąza ł n ad z ie je  m e ­
s jań sk ie  z p o to m k iem  D aw ida. D latego też  id ea lizow ano  postać  D aw ida 
i jego  sy n a  S a lom ona , czego n a jlep szy m  w y razem  są  k sięg i K ro n ik . W P n p  
je s t s ied em  w y raźn y ch  w zm ian ek  o S alom onie. Za to  im ię  D aw id a  p o jaw ia  
się ty lko  je d e n  ra z  w  zw roc ie  „w ieża  D aw id o w a” (4,4). J ed n ak że  ła tw o  za­
uw ażyć, p isze T o u rnay , że ty tu ł, ja k im  w  P ieśn i je s t o k reś lan y  ob lub ien iec , 
dod  (ukochany), m a w  tek śc ie  spó łg łoskow ym  ta k ą  sam ą  fo rm ę  ja k  im ię w ła ­
sne  D aw id  (spółgłoski d w d). J e s t  p o n ad to  zn am ien n e , że n igdzie  w  P ieśn i 
n ie  w y stęp u je  fo rm a  żeń sk a  tego rzeczo w n ik a  i n ig d y  n ie  je s t  w iązan a  
z ob lub ien icą . P o n ad to  im ię  D aw id  p o siad a  ta k ie  sam o znaczen ie  ja k  dod  
(drogi, kochany), ta k  sam o zresz tą  ja k  i p rzy d o m ek  S a lom ona  J ed id ja h  
(ukochany  p rzez  Jah w e). C hyba n ie  je s t p rzy p ad k iem , że rzeczow n ik  dod  
w y stęp u je  w  P n p  33 razy , a  w ięc do k ład n ie  ty le , ile  la t p an o w ał w  Je ro z o li­
m ie  D aw id  (s. 89).

L is ta  ow ych  a lu z ji je s t d ługa. P o zw a la  o n a  R. T o u rn ay  n a  n a s tę p u ją c ą  
ko n k lu z ję : „ Jak k o lw iek  by  było, le k tu ra  m es jań sk a  P ie śn i je s t up raw n io n a , 
ab y  w idzieć  obok  postac i S a lom ona  ró w n ież  jego  o jca, D aw ida. O baj oni s ta ­
no w ią  w  tra d y c ji żydow sk ie j ty p  kom pletny , idealny , K ró la  M esjasza. O baj 
są  z zam iłow an iem  id ea lizo w an i w  księgach  K ro n ik ; ta k  sam o może być 
w  P n p . P odobn ie  ja k  n iew ia s ta  je s t w ie rn a  p rzy jac ie lo w i sw ojej m łodości 
i n ie  zap o m in a  o p rzy m ie rzu  sw ojego  B oga (P rz  2,17), ta k  C órka  S y jonu  n ie ­
u s ta n n ie  o d k ry w a  poprzez  op isy  P ie śn i a rch e ty p  K ró la  M esjasza, now ego D a­
w id a  i now ego S alom ona. T ak  to  P ie śń  p rzy łącza łab y  się do księg i K ron ik , 
k tó ra  u w aża  k ró lestw o  D aw id a  ja k o  ty p  k ró le s tw a  teok ra tycznego , zw iastu n a  
epoki id ea ln e j, k tó ra  będzie  epoką S alom ona, K ró la  P o k o ju ” (s. 89).

K siążka  R. T o u rn ay  je s t dz ie łem  n iezm ie rn ie  w artośc iow ym . A u to r zda je  
sobie sp raw ę, że n ie  rozw iąza ł w szystk ich  p rob lem ów , ja k ie  s ta w ia  czy te l­
n ikow i i egzegecie te n  u tw ó r ta k  p o ry w a jący  i za razem  ta k  tru d n y  w  ro ­
zum ien iu . A u to ro w i u d a ła  się je d n a k  rzecz w ażn a : w y tyczen ie  d rog i ś ro d k o ­
w ej m iędzy  p rzec iw staw n y m i k ie ru n k a m i in te rp re ta c ji Pnp , m iędzy  w y k ła ­
dem  e ro tycznym  i a legorycznym , m iędzy  sensem  n a tu ra ln y m  i m istycznym . 
A u to r s ta je  na  s tan o w isk u  doub le  en tendre , podw ójnego  sensu  nazw , o b ra ­
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zów, scen, postaci. W sw ym  p ie rw szy m  znaczen iu  n a jb a rd z ie j podstaw ow ym  
w y ra ż a ją  one m iłość ludzką, m iłość m ężczyzny i kob iety , o p iew an ą  ju ż  przez 
p ierw szego  m ężczyznę w  ra ju  (Rdz 2,23). N a tch n io n y  a u to r  P np , obdarzony  
ta le n te m  poetyck im , d e lik a tn ą  w raż liw o śc ią  i s iln ą  w yobraźn ią , w ie lb ic ie l 
p iękności n a tu ry  i zw łaszcza  człow ieka, dośw iadcza ł w  sw oje j osobow ości te j 
m iłości m ocnej i g łębok ie j. A le  jak o  syn A b ra h a m a  i zn aw ca  P ism  św iętych  
o dczuw ał razem  ze sw ym i w sp ó łb raćm i jeszcze m o cn ie jszą  tę sk n o tę  za n a ­
de jśc iem  now ego D aw ida, now ego S alom ona, K ró la  M esjańsk iego . A u to r P n p  
n ie  m ów i już  ja k  Ozeasz, Je re m ia sz  czy Iza ja sz  o m iłości m iędzy  Ja h w e  
i Iz rae lem  h is to rycznym , lecz śn i o doskonałe j m iłości m iędzy  K ró lem  P o ­
k o ju  M esjaszem  a C órą  S y jonu , n o w ą  Jerozo lim ą, o k tó re j późn iej będzie 
m ów ić A p o k a lip sa  (19,7; 21,2nn). I dop iero  w  św ie tle  N T P ieśń  o siągn ie  p e ł­
n ię  sw ojego sen su : C h ry stu s-O b lu b ien iec  o g a rn ia  sw o ją  n a jg łęb szą  boską  m i­
łością  O b lub ien icę  bez skazy, D ziew icę K ościół (Ef 5,25—27). W ydaje  m i się, 
że tu  m ożna przy toczyć p ro ro c tw o  Je rem ia sza , k tó ry  w  kon tek śc ie  N ow ego 
P rzy m ie rza  k ie ru je  do Iz ra e la  ta k ie  oto w ezw an ie : „W róć D ziw ico -lz rae łu , 
w róć do tw o ich  m iast! D okądże będziesz c h w ie jn a  Córo bun to w n icza?  A lbo­
w iem  Ja h w e  s tw orzy ł rzecz n o w ą n a  ziem i: n iew ia s ta  zaczn ie  czule kochać  
m ęża” ( J r  31,21b—22). To w ła śn ie  tę  w iz ję  ro zw in ą ł p o e ta -p ro ro k  w  Pnp, 
u k azu ją c  pe łne  m iłości i upo rczyw e szu k an ie  O b lub ieńca  przez  O blub ien icę.

In te rp re ta c ja  T o u rn ay  czyni zadość w ym ogom  k ry ty czn e j egzegezy 
i m ieści się w  n u rc ie  trad y cy jn eg o  duchow ego ro zu m ien ia  P ieśn i. N ie m ożna 
je j postaw ić  za rzu tu  dow olności czy a rb itra ln e g o  n a g in a n ia  te k s tu  do p rzy ­
ję ty ch  założeń, ja k  to  n ie ra z  się dz ia ło  n a  po lu  in te rp re ta c ji  a legorycznej. 
T o u rn ay  w  w ielu  m ie jscach  zastrzega  się, że n ie  m a z am ia ru  i n ie  chce 
p opadać  w  czystą  a legorię . I lek ro ć  szuka  sensu  duchow ego, sym bolicznego, 
czyni to  zaw sze ze w sk azan iem  jego p o d staw  w  tekście , tra k to w a n y m  n ie ­
o d m ien n ie  z w ie lk im  szacunk iem . N iek tó re  a luzje , zb liżen ia , rem in iscen c je  
m ogą się  w y d aw ać  d la  n iew ta jem n iczo n eg o  czy te ln ik a  zb y t d a lek ie  czy n a ­
w e t m ało  p rzek o n u jące  (jak  być m oże a lu z ja  do H iram a, k ró la  T yru , w  ty ­
tu le  m elek , P n p  7,6). M usim y  sobie je d n a k  uśw iadom ić , i k s iążk a  T o u rn ay  
pom aga w  ty m  doskonale , że m am y  do czyn ien ia  z p ism em  szczególnym , w y­
k w item  h eb ra jsk ie g o  gen iuszu  poetyckiego  i m ądrościow ego. W um yśle  a u to ­
ra  na tch n io n eg o  poszczególne słow a, zw roty , ob razy  sceny, osoby u ru ch o m ia ­
ły  ca łe  gam y  sk o ja rzeń  z h is to rią , w ia rą , d o św iadczen iam i i o czek iw an iam i 
Iz rae la , a  p rzede  w szy stk im  z tą  n a jw ięk szą  p rzygodą  du ch o w ą  Iz rae la , ja k ą  
było P rzy m ie rz e  M iłości B oga z narodem . P rzy b liżen ie  tego b ib lijn eg o  św ia ­
ta  pojęć, o b razów  dz is ie jszem u  czy te ln ikow i, 'z ro b io n e  z ta k im  spokojem , 
a  z a razem  ta k im  znaw stw em , pozosta je  n ieocen ioną  zasługą  o jca  R. T ou rnay .

ks. T adeusz B rzegow y, T arnów

Das gem ein sa m e Credo. 1600 Jahre  se it d e m  K o n z il v o n  K o n sta n tin o p e l, 
w yd. Th. P  i f  f  1-P e r  ć e v  i ć i A. S t i r n e m a n n .  In n sb ru ck -W ien  1983, 
T y ro lia  V erlag , s. 262 (S eria  Pro O riente).

R ed ak to rzy  p rezen to w an e j k siążk i, obaj s to jący  n a  czele zasłużonej d la  
ek u m en izm u  w ied eń sk ie j fu n d a c ji P ro  O riente, d o sta rczy li odb io rcy  boga te  
k o m p en d iu m  re f le k s ji h is to ryczno -teo log iczne j o raz  d o k u m en tac ji, pow sta łych  
z o k az ji 1600 roczn icy  ekum en icznego  S ob o ru  K o n stan ty n o p o lsk ieg o  I i 1550 
roczn icy  Soboru  Efeskiego.

O bok p rzek ład u  w y b ran y ch  tek s tó w  w sp o m n ian y ch  soborów  w  tom ie  
ty m  zeb ran o  o fic ja ln e  w ypow iedzi w ygłoszone podczas u roczystości ju b ile u ­
szow ych w  Is tam b u le , R zym ie o raz  K olonii. U z u p e łn ia ją  je : lis t p ap ieża  do 
p a tr ia rc h y  ekum enicznego  D y m itrio sa  I, en cy k lik a  sy n o d a ln a  p a tr ia rc h a tu  
ekum enicznego  orazj d e k la ra c je  K ościołów  ch rze śc ijań sk ich  w  R FN  i NRD. 
P o g łęb ioną  teo log iczn ie  i w ażn ą  z ekum enicznego  p u n k tu  w id zen ia  w iz ję  
S ob o ru  K onstan tynopo lsk iego  o d n a jd u je m y  w  zam ieszczonych  re fe ra ta c h  sym ­


